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Powodzenie konferencji gospodarczych
zależeć będzie od ich dobrego przygotowania
1T lutego odbyło się plenarne posiedzenie Komitetu 

Fabrycznego PZPR, poświęcone omówieniu planu pracy 
na pierwsze półrocze br., z podziałem zadań dla człon­
ków aktywu partyjnego, działających w poszczególnych 
komisjach problemwych K F.

O najważniejszych zada­
niach. stojących obecnie przed 
hutniczą organizacją partyj­
ną, wynikających z planu 
działania KF — mówił I se­
kretarz'tow. Zbigniew Jakus. 
Na czoło wysuwają się zagad­
nienia związane z przygoto­
waniami do konferencji go­
spodarczych.

Konferencje te zostaną zor­
ganizowane na platformie kon­
ferencji samorządu robotni­
czego. przy aktywnym udzia­
le całej organizacji partyjnej, 
a szczególnie Rad Robotni­
czych. Ich tematyka obejmu­
je szeroki wachlarz proble­
mów, od rozwiązania których 
uzależniona jest poprawa dy­
scypliny i organizacji pracy, 
gospodarki materiałowej i re-

Najwspanialszą dekorację 
dla trzecich już z kolei nar­
ciarskich mistrzostw świata 
w Zakopanem, zgotowała sa­
ma natura. Jak gdyby dla u- 
dokumer.towanla trafności 
nazwy jaką nosi głośna już 
na całym świecie nasza zimo­
wa stolica, miasto zostało tak 
obficie zasypane śniegiem, że 
musiano je rzeczywiście od­
kopywać z zasp przy pomocy 
nowoczesnych „odkurzaczy" 
śniegowych, które przekształ­
ciły ulice Zakopanego w ma­
lownicze wąwozy śnieżne.

Na tle tej nieskazitelnej 
bieli, panoszącego się wokół 
śniegu, ostro rzucają się w 
oczy barwne plansze reklam 
oraz kolory całego szeregu e- 
fektownych elementów deko­

montowej, rozwój techniki i 
technologii, rozszerzenie ru­
chu wynalazczości, racjonali­
zacji i współzawodnictwa, 
oraz usprawnienie działalno­
ści w zakresie inwestycji, za­
rządzania. szkolenia i pełnego 
wykorzystania kadr. Ponadto 
konferencje gospodarcze do­
konają rozliczenia 1 zabezpie­
czenia realizacji wniosków i 
uchwał, podjętych w czasie 
KPT i KPE.

Dla zabezpieczenia właści­
wego przygotowania i prze­
biegu konferencji gospodar­
czych należy niezwłocznie 
rozwinąć na szeroką skalę 
akcję informacyjną i propa­
gandową. Muszą więc być 
opracowane tezy tematyczne 
i ramy organizacyjne dla

AUTOBUSAMI HUTY 
NA FIS

racyjnych. przyczyniających 
się niewątpliwie do uświetnie­
nia zakopiańskiego FIS-u.

Tuż obok stylowego Domu 
Turysty wyrósł wysoki, osob­
liwy las kolorowych flag, re­
prezentujących 19 państw, 
których ekipy narciarskie 
biorą udział w szlachetnej 
walce o zaszczytny tytuł naj­
lepszych na świecie.

Chyba po raz pierwszy w 
swej historii Zakopane prze­
żywa tak liczny zjazd tury­
stów krajowych i zagranicz-

Z.-ipy nawiane nocą wstrzymały ni kilka ąodzln ruch na szosie 
zakopiańskiej, w dłuąiej kolejce ustawiły się również autobusy 

huty.
T
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Na trasie,

Także członkowie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej w kombinacie i Nowej 
Hucie uroczyście obchodzą 44-tą rocznicę po­
wstania Armii Radzieckiej.

Uroczysty wieczór 
w Klubie TPPR

24 bm. w Klubie TPPR na Osiedlu Szkol­
nym odbędzie się z tej okazji spotkanie no­
wohuckich aktywistów Towarzystwa. Ta do­
roczna miła uroczystość należy już do tra­
dycji nowohuckiego Klubu TPrR, który staje 
się coraz częściej miejscem spotkań działaczy 
aktywistów społecznych z terenu kombinatu 
i naszej dzielnicy. k.

całej kampanii przez kie­
rownictwo huty, oraz na 
posiedzeniach wydziałowych 
KSR, trzeba ustalić plan 
przygotowań do konferen­
cji gospodarczej i powołać 
komisje oraz zespoły robocze. 
We wszystkich jednostkach 
huty odbędą się otwarte ze­
brania partyjne z udziałem 
całej załogi, na których zo­
staną omówione wyniki go­
spodarcze za ubiegły rok oraz 
dokonana ocena pracy kie­
rownictwa społeczno-politycz­
nego i administracji, a na­
stępnie określone bieżące za­
dania. ze szczególnym uw­
zględnieniem przygotowań do 
konferencji gospodarczych.

W kwietniu 1 maju we 
wszystkich wydziałach, pio­
nach i zakładach odbędą się 
poszerzone KSR z udziałem 
całej organizacji partyjnej i 
załogi, na których przeprowa­
dzona zostanie ocena stanu 
działalności gospodarczej i 

(Dokończenie na str. 2) 

Oełoszonv przez Klub Te­
chniki i Racjonalizacji kon­
kurs cieszy się coraz więk­
szym zainteresowaniem zało­
gi kombinatu.

W celu umożliwienia racjo­
nalizatorom pełnego opra­
cowania wniosków kierow­
nictwo Klubu postanowiło 

Konkurs racjonalizatorski 
przedłużony

przedłużyć termin konkursu 
do 31 marca br. Pozostał 
więc jeszcze tylko miesiąc na 
ostatnią korektę swoich po­
mysłów i nadesłanie ich na 
konkurs, w którym można 
wygrać cenne nagrody, ż

Różnie bywa ze śniegiem, ale w 
tjm tygodniu można było przeje­

chać tlę na saneczkach.
Fot. J. Brożek

nych. Na Krupówkach tłoczno 
niczym w tramwajach w go­
dzinach szczytowego nasilenia 
ruchu. Sklepy oraz lokzle ga­
stronomiczne stale oblężone.

Wśród nieprzeliczonych 
rzesz turystów, których ściąg­
nęły w dniu 18 lutego projek­
towane konkursy skoków — 
odwołane na skutek niesprzy­
jających warunków atmosfe­
rycznych — znalazła się rów­
nież liczna grupa pracowni­
ków Huty im. Lenina, dla 
których Rada Zakładowa 
Kombinatu organi-owała w 
okresie trwania FIS-u bez- 
p'atne wycieczki do Zakopa­
nego.

Odwołanie skoków było o- 
czywiście wielkim ro-czaro- 
waniem dla wycieczkowiczów, 
którzy ponieśli truły kilku­
godzinnej podróży, oraz dłu­
gich postojów na trasie, w 
oczekiwaniu na oczyszczenie 
szosy z nawianych nocą zasp. 
Musieli się więc tylko pocie-

(DokoAczenie na str. !)

Jaki temat obrać do tygodniowej rozmowy „Głosu" o 
sprawach gospodarczych huty? Przeglądam zarys pla­
nu numeru. Notuję. Siedzący obok mnie sekretarz KF 
z właściwą mu niecierpliwością człowieka, który zwykł 

wyznawać zasadę, że wszystko należy robić szybko, że 
im szybciej się myśli i pracuję, tym każda sprawa prę­
dzej przeobleka się w realne kształty, podpowiada:

AWARIA NA GORĄCO

— Weźcte problem awarii. Bardzo aktualne zagadnie­
nie. Warto omówić.

Rzeczywiście, „sprawa awarii” od dawna już nam 
wszystkim w hucie leży na sercu. Jest to problem numer 
jeden, ciągle jeszcze jątrzący jak ów. nie przymierzając 
nagniotek. co to nim go się wymię — już, w oczach, zno­
wu odra-ta. Mobilizujemy się do przezwyciężenia plagi 
awarii, bo i tak już chyba można powiedzieć. Tych ma­
łych, średnich i większych, jak dotychczas nie możemy 
się jednak poszczycić „znormalizowaniem" zjawiska. Sta­
nowczo za dużo mamy tak<ch przypadków. A ono, jak na 
złość, nie daje się wepchnąć w ramy dopuszczalnej gra­
nicy.

Dlaczego tak jest? co należy czynić, żeby wreszcie ogra­
niczyć objaw do możliwie „rozsądnych" rozmiarów, że­
by stał się on w końcu nieszkodliwym i w określonych 
ramach (całkowicie awarii nigdy nie da się wyelimino­
wać)... „do przyjęcia"?

TT 44-7Ą ROCZNICĘ
ARMII RADZIECKIEJ

Przed 44 laty powitała Armia Radziecka, jako armia 
ludu pracującego, powołana do obrony zdobyczy rewolu­
cji.

Jakie trudny, ale zarazem pełen chwały szlak bojowy 
przesz!a ona od tamtych dni stycznia 1918 r.l W walce zhi- 
tlerowsktmi najeźdźcami prącymi na Moskwę i pola naf­
towe Kaukazu, zdawała najcięższy z możliwych egzami­
nów. Wyzwoliła swe ziemie, przyniosła wolność naro­
dom, w tej liczbie i ram. Została i na zawsze będzie 
w naszej pamięci Armia Wyrwoliciełką!

Dziś Armia Radziecka stoi na straży zdobyczy i osiąg­
nięć całego obozu pokoju. Jej potęga, najdoskonalszy 
w świecie nowoczesny sprzęt techniczny stanowią gwa­
rancję pokoju i bezpieczeństwa dla wszystkich narodów.

Oto „Afryka44
Pod takim tytułem w Klu­

bie Międzynarodowej Prasy 
i Książki w Nowej Hucie — 
jest obecnie otwarta wysta­
wa. obrazująca życie w A- 
fryce. Została ona zorganizo­
wana z okazji Tygodnia Wal­
ki z Reżimem Kolonialnym 
i trwać będzie do dnia 15-go 
marca br.

Wystawa zawiera kilkaset 
fotografii, ilustrujących folk­
lor. przyrodę, życie ludności, 
walkę narodowo-wyzwoleń­
czą, zwyczaje i sztukę róż­
nych regionów Afryki. Zo­
baczyć tam można również 
około 39 rzeczowych ekspo­
natów pochodzenia afrykań­
skiego, jak różnego rodzaju 
broń, trochę specyficznych 
narzędzi i inne przedmioty. 
Wszystkie eksponaty i foto­
grafie pochodzą ze zbiorów 
mgr Stanisława Mycielskiego.

kp

*
a ten temat rozmowa, wydaje się być najbardziej o- 
wocna z Głównym Mechanikiem huty. A więc, nie 
zwlekając, telefonujemy.

— Czy inżynier SADOWSKI?
— Tak.
— Prosimy o rozmowę dla redakcji „Głosu”. Temat: 

problem awarii.
— Zgoda. Za pół godziny zapraszam....

TU ¡estety, towarzysza Sadowskiego nie zastajemy o umó- 
1’ wionej godzinie. Gdzie jest? Awaria na Walcowni Go­
rącej. Pojechał. — Dyrektor techniczny huty inżynier 
GRASZEWSKI jest bardzo uprzejmy. — Najlepszy mate­
riał uzyskacie na miejscu — mówi. — Proszę bardzo, sko­
rzystajcie z mego samochodu. Podrzuci was...

*

Jest godzina 19.30. Przy ciągu walcowniczym obok klat­
ki łamacza zgorzeliny grupka ślusarzy mechaników. 
Wymieniają części, rozmontowują urządzenie. Obok nich 

właśnie stoi Główny Mechanik huty tow. Sadowski. Oso­
biście lustruje sytuację. Kontroluje i omawia przedsię­
wzięte środki zmierzające do likwidowania awarii.

Co się tu stało? — O 14.15 nastąpiła awaria na ciągu 
walcowniczym spowodowana Zakleszczeniem się rolki sto­
jakowej za klatką łamacza zgorzeliny. Do łożysk przedo­
stała się woda. W rezultacie uległy one zniszczeniu. Za­
kleszczona rolka spowodowała skrzywienie się wału tran­
smisyjnego samotoku. Skutki tego? O nich już mówi in­
żynier PRZEWORSKI, mechanik wydziału:

— Postój całego ciągu walcowniczego wydziału przez 
co najmniej 8 godzin. Czy duże straty materialne? Te nie 
są największe, ok. 5 tys. złotych. Chodzi o bezpośrednie 
straty. Ale nie to jest najważniejsze. Przez samą awarię 

(Dokończenie na str. 2)
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(Dokończenie ze str. 1) 
szyć oglądaniem uroków zimy 
tatrzańskiej, oraz wspaniałych 
obiektów, o które wzbogaciło 
się ostatnio Zakopane. Nikt 
oczywiście nie oparł się po­
kusie przeprowadzenia osobi­
stej inspekcji wielkiej skoczni 
i stadionu na Krokwi, której 
nowoczesna zabudowa jest 
prawdziwie imponująca. U- 
czestnicy mistrzostw narciar­
skich znaleźli świetne warun­
ki w nowym hotelu „Zakopa­
ne”, stanowiącym równocześ­
nie znakomicie wyposażony 
ośrodek sportowy.

Na Rondzie znów dominuje 
piękna sylweta pawilonu 
„Pod smrekami", gdzie mieści 
się bar szybkiej obsługi. Dru­
gi podobny bar stanął przy 
ulicy Kościuszki, a Krupów­
kom przybyła luksusowa re­
stauracja „Wierchy”. Nowo­
czesnym rozwiązaniem archi­
tektonicznym cieszy także oko 
przybysza nowa, automatycz­
na centrala międzymiastowa,

W!/ P Ł A W
TABELA WYKONANIA ZADAŃ 

PRZEZ HUTĘ DO 21 BM. WŁ.
•/• planu

EMO w prod. wyrobów szamot. 102 
ZMO w prod. wyrobów zasa­

dowych 101
ZMO w prod. dolomitu praż 104 
ZMO w prod. wapna palonego 106 
ZK w produkcji koksu ogółem 90 
ZK w produkcji koksu wp. 101
Aglomerownia < 110
'Wielkie Piece — surówka 90
Wydz. Przerobu 2użla żużel 

gran. 73
Wydr. Przerobu żużla żużel 

pumeks 57
Stalownia — stal marten. 95
Walcownie Wstępne — kęsiska 96 
Walcownie Wstępne — kęsy 95
Walcownia Profili Drobnych 99
Walcownia Gorąca Blach 90
Walcownia Zimna blacha 

„czarna" 94 ,
Walcownia Zimna blacha 

ocynkowana 113
Walcownia Zimna blacha 

ocynowana 63
Agregat „Yoder — profile gięte — 
Wydział Rur Zgrzewanych - 93 
Wydz. W-I produkcja ogółem 110 
Wydz. W-I stal elektr. sur. 96 
Wydz. W-3 wyroby kute 101
Wydz. W-3 produkcja ogółem 91 
Warsztat Konstrukcji Stalo­

wych 101
Siłownia — energia elektr. 110

Pierwsze zajęcia
Klubu Miłośników Teatru

Jak Już pisaliśmy w Nowej Hu­
cie powstał niedawno Klub Mi­
łośników Teatru. Po ukonstytuo­
waniu się władz na pierwszym 
walnym zebraniu Klub przystąpił 
do działalności zgodnie z Wyty­
czonym programem.

W najbliższy czwartek 1 marca 
o godz. 18.30 odbędzie się w Ogni­
sku Młodych ZMS Wieczór po­
święcony znanej aktorce Helenie i 
Modrzejewskiej, który poprowa­
dzi reżyser dr Aleksandra Mia­
nowska.
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łącząca Zakopane z całym 
światem, podobnie jak stacje 
przekaźnikowe radiotelewi- 
zyjne na Gubałówce i Lubo­
niu, dzięki którym szybciej 
płyną w świat wiadomości 
spod Krokwi i dalekich tras 
biegowych.

Duże uznanie należy się ko­
misji sportu i turystyki Rady 
Zakładowej Kombinatu, któ­
ra wiele wysiłku i starań 
włożyła w to, aby jak naj­
większa liczba pracowników 
naszej huty mogła śledzić 
przebieg emocjonujących po­
jedynków najlepszych nar­
ciarzy klasyków świata w 
Zakopanem. Codziennie od o- 
twarcia mistrzostw FIS-u, 
trzy autobusy huty wiozły 
naszych hutników do Zako­
panego. Wyjazd o godzinie 6 
rano, powrót do Nowej Huty 
w Rodzinach wieczornych. Dla 
uczestników wycieczek za­
gwarantowano bilety wstępu 
na wszystkie najatrakcyjniej­
sze imprezy mistrzostw. Dzię- 1 
ki świetnej organizacji kilku­
set pracowników huty odwie­
dziło w wielkich dniach FIS-u 
zimową stolicę Polski.

nie planowych prac remontowych w hucie, gdyż odciąga 
ona ludzi od prowadzenia w tym czasie planowych re­
montów’. W ten sposób następuje być może przedłużenie 
innych remontów, wykonywanych w tym czasie według 
planu przy zmniejszonym potencjale ludzi.

*

Tego wieczora rozmawiam jeszcze z inżynierem Sadow­
skim o problemach awarii w naszej hucie. Lokujemy 
się w kantorku, w hali. Inżynier jest zmęczony. To już 

trzynasta godzina pobytu w hucie. Wszystkie one były 
bardzo intensywne. Trudno — powiada, taki już jest mój 
dzień. I to teraz niemal codziennie. Tak się jakoś składa...

— A więc awarie — prowokuję inżyniera do wyrażenia 
opinii — przynoszą hucie duże, dodatkowe straty ma­
terialne...

— ...nie tylko to. Na skutek dość częstych u nas awarii

Tekst i zdjęcia: DOR

Na tydzień przed końcem bieżą­
cego miesiąca szereg podstawo­
wych wydziałów, w tej liczbie 
Wielkie Piece, Stalownia, Walco­
wnia Zgniatacz, obie Walcownie 
Blach. Wydział Rur Zgrzewanych 
— miało niedobory w stosunku do 
planu i to bynajmniej niemałe. 
Dla przykładu: ok. 2.3 tys. ton su­
rówki, 7.3 tys. ton siali marteno- 
wsklej, 4.8 tys. ton kęsisk, 338 ton 
kęsów, 880 ton blachy gorącowal- 
cowanej 1 1.8 tys. ton blachy zim­
nowalcowanej, niepowlekanej. W 
tej sytuacji, wobec grożącego hu­
cie z wszystkim! wypływającymi z 
tego konsekwencjami, niewyko­
nania planu, konieczny Jest mak­
symalny wysiłek całej załogi.

Jd

KOMUNIKATY
W niedzielę dnia 25 bm.. o go­

dzinie 10.30 w lokalu klubowym 
„Hutnika" odbędzie się inaugura­
cyjny mecz szachowy ligi okręgo­
wej.

Mecz rozegrają szachiści „Hut­
nika” z tarnowską drużyną „Mo­
tor". Sympatycy gry w szachy 
proszeni są o liczne przybycia.

*
Dyrekcja Liceum Ogólnokształ­

cącego nr 4 im. B. Bieruta w No­
wej Hucie przesyła tą drogą ser­
deczne podziękowanie Radzie 
Nadzorczej i Zarządowi Spółdziel­
ni za przekazanie pięknego kom­
pletu strojów dla Zespołu Arty­
stycznego naszej szkoły.

Dzięki temu zespół artystyczny 
działający przy tej szkole ma 
duże możliwości ukazania swego 
dorobku nie tylko na uroczysto­
ściach szkolnych, ale i poza szko­
lą

2Z itfda partii

Powodzenie konferencji gospodarczych 
zależeć h^zie oć ich cotrego przygotowania

(Dokończenie ze str. 1.) 
uchwalą KSR będą ustalone 
zamierzenia organizacyjno- 
techniczne na br. Natomiast 
w czerwcu odbędzie się po­
szerzona KSR huty, która za­
kończy kampanię konferencji 
gospodarczych i ustali pro­
gram działania i usprawnie­
nia gospodarki huty na br.

Niemniej pilnym zadaniem 
jest zapoznanie wszystkich 
kandydatów i członków partii 
z wynikami i uchwałą VI 
konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej KF na zebraniach 
grup partyjnych lub OOP.

W przyszłym miesiącu ze­
brania organizacji partyjnych 
będą poświęcone omówieniu 
problemu awaryjności w pra­
cy poszczególnych jednostek 
produkcyjnych i agregatów 
hutniczych, która wprowadza 
dezorganizację w produkcji, 
obniżając wydajność pracy. 
Natomiast w kwietniu i maju 
na zebraniach, dokonana zo­
stanie ocena pracy członków 
i kandydatów partii, działają­
cych w organiz.acjach maso­
wych oraz w programie 
uwzględniona zostanie tema­
tyka obchodów Dni Leninow­
skich i 1 Maja. Ostatni mie­
siąc pierwszego półrocza, po­
święcony zostanie na omó­
wienie pracy POP i OOP, do­
tyczącej wyników szkolenia 
partyjnego, ogólnego i zawo­
dowego. To ważne zagadnie­
nie powino znajdować się w 
centrum uwagi całej hutni­
czej organizacji partyjnej. Od 
wzrostu świadomości załogi 
uz.ależniona jest bowiem w 
dużej mierze poprawa wyni­
ków gospodarczych huty.

Szczegółowych informacji 
na temat przygotowań do 
konferencji gospodarczych o- 
raz o pracach i zadaniach po­
szczególnych komisji — udzie­

Na zebraniach otwartych

Dyskusja ujawni braki
W Stalowni 

Dawno nie było w Stalowni tak 
ciekawej narady jak ostatnie o- 
twarte zebranie organizacji par­
tyjnej. w którym udział wziął m. 
In. I-szy sekretarz KF PZPR tow. 
poseł Z. Jakut.

Podstawą dyskusji były dwa re­
feraty: sekretarza J. Nowotnego, 
który dokonał oceny pracy par­
tyjnej od ostatniego zebrania 
sprawozdawczo-wyborczego 1 kie­
rownika wydziału inż. Śliwy — 
podsumowującego wynik! produk­
cyjne w 81 roku 1 zadania na rok 
bieżący.

Inż. Śliwa zwrócił szczególną u- 
wagę na gc podarkę materiałową, 
remonty 1 Jakość produkcji.

lił członkom Plenum KF — 
tow. J. Wawrykiewicz. Celem 
KG jest zabezpieczenie pra­
widłowej realizacji uchwał 
IX Plenum KC i napiętych za­
dań produkcyjnych huty w 
br.

O podziale zadań i proble­
matyce pracy poszczególnych 
komisji, działających przy 
KF — mówił na plenum 
sekretarz KF tow. M. Naj- 
duchowskl. Aby wykonać 
trudne zadania br. do 
pracy partyjnej wciągnięto 
większą ilość towarzyszy, 
przydzielając im konkretne 
zadania w komisjach proble­
mowych. Wzbogacono także 
formy pracy propagandowo- 
agitacyjnej.

W ożywionej dyskusji, jaka 
wywiązała się po informa­
cjach złożonych przez sekreta­
rzy KF — zabierało głos wie­
lu członków plenum. Tow. B. 
Kołomyjski — dyrektor na­
czelny huty, omawiając obec­
ną sytuację na odcinku pro­
dukcji, wysunął wniosek aby 
konferencje gospodarcze by­
ły organizowane wg rejonów. 
Na przykład Stalownia ze 
Zgniataczem oraz rejonową 
służbą Transportu Kolejowe­
go i Inwestycji, a Wielkie 
Piece z Aglomerownią i z ZK. 
W ten sposób będzie można 
omówić zasadnicze problemy 
i przyczyny trudności, wystę­
pujących w współzależnych 
od siebie wydziałach produk­
cyjnych. Wiele cennych pro­
pozycji, dotyczących organi­
zacji KG i pracy partyjnej, 
wysunęli towarzysze: Senluta, 
Popławski, Kasprowski. Ruch- 
lewicz, Plaszewski, Miodo­
wicz, Godawa i Lach.

Członkowie Plenum jedno­
głośnie zaakceptowali plan 
działania KF na pierwsze pół­
rocze br. DZ

Wspomniał przy tym o potrzebie 
przestrzegania Instrukcji techno­
logicznych, zmniejszeniu zużycia 
materiałów 1 w ogóle obniżce ko­
sztów własnych. Do spraw tych 
nawiązał w swoim wystąpieniu 
tow. Jakus. Wskazując na pewne 
niedobory produkcyjne, które wy­
stąpiły w bm. w Stalowni, pod­
kreślił niebezpieczeństwo stąd 
wynikające. Jeśli bowiem Stalow­
nia nie wykona zadań, lub też bę­
dzie je wykonywać w sposób nie- 
rytmiczny — co ostatnio się ob­
serwuje — to w rezultacie nie wy­
konają planu zgniatacz 1 pozostałe 
walcownie. Należy więc zapobie­
gać stanom awaryjnym szkodliwie 
odbijającym się na całości pro­
dukcji huty. Tow. Jakus zwrócił 
także uwagę na podstawową spra­
wę, tj. jakość stall. Ona określą 
stosunek załogi do swojej pracy,

o którym w dalszej części zebra­
nia mówiono szczególnie dużo. 
Wywiązała się polemika między 
mówcami, z których każdy miał 
tporo racji. Bo Jakkolwiek glosy 
tow. tow. Parucha 1 Kłębka, usi­
łujące przedstawić organizację w 
możliwie Jasnych kolorach, spot­
kały się ze sprzeciwem innych to­
warzyszy (Joniec, Wrzesień), to 
Jednak zawierały ziarno prawdy. 
Trudno' bowiem nie zgodzić się z 
tym. że niechęć do poruszania 
spraw produkcyjnych wynika z 
faktu, że kierownictwo w więk­
szości nie realizuje zgłaszanych 
postulatów. Jednakowoż najcie­
kawszym elementem dyskusji byłą 
krytyka nieodpowiedniego stosun­
ku do pracy, do urządzeń; brak 
treski o materiały (np. cegła 
ogniotrwała), niewłaściwe obcho­
dzenie się z suwnicami ltp.

Podjęła na zakończenie zebra­
nia uchwala wytycza główne kie­
runki działania organizacji par­
tyjnej na najbliższe miesiące, m. 
In. zobowiązuje kierownictwo do 
realizacji wniosków zgłaszanych 
przez i. logę i s.ałego informowa­
nia pracowników o ich wykonaw­
stwie. J.2.

W Wielkich Piecach

Jest szansa wykonania planu 
miesięcznego — zdanie to pochodzi 
z wypowiedzi w dyskusji inż. 
Drożdża na otwartym zebraniu 
organizacji partyjnej, w którym 
udział wziął sekretarz KF tow. 
M. Najduchowiki. Nikogo chyba 
nie dziwi, że właśnie problem 
wykonania zadań produkcyjnych 
stoi od dłuższego cżasu w centrum 
zainteresowania v.':elkoplecownl- 
ków na wszystkich naradach 1 
konferencjach. Zaległości Jakie 
posiadają wielkie piece same 
przez się narzucają temat zebrań. 
Tak też było 1 tym razem. Wpra­
wdzie sekretarz Miodowicz omó­
wił w swoim referacie szeroki 
wachlarz spraw, dyskusja skon­
centrowała się na zagadnieniach 
dotyczących bezpośrednio stano­
wiska pracy. Mówiono m. In. o 
niewłaściwej dyscyplinie (zwłasz­
cza wśród nowo przyjętych), nied­
balstwie 1 braku odpowiedzialno­
ści, remontach, organizacji pracy 
itp.

Do rejestru „spraw do załatwie­
nia” doszła ostatnio słaba praca 
biura wydziału, o czym wspomi­
nał tow. Miodowicz. Mankamenty 
te odbijają się na całości pracy 
wydziału 1 jego wynikach. To np. 
że pierwsi garowi nie spełniają 
swych funkcji („przełożonych”) w 
ctosunku do pozostałej części ob­
sługi, to nie tylko sprawa samych 
garowych, ale to problem niewła­
ściwej organizacji. I ten problem 
nie Jest nowością, Jak zresztą wie­
le innych spraw poruszanych w 
dyskusji. Wniosek z niej przynaj­
mniej Jeden Jest oczywisty: (po­
wtórzmy za kimś w dyskusji) 
„każdy na swoim stanowisku pra­
cy powinien czuć się odpowie­
działy za stojące przed nim za­
danie". Jest to warunek rytmi­
cznego wykonywania planów pro- 
d<-kcy* *nvc''..  również w lutym, w 
którym istnieją pełne szanse wyj­
ścia na 100 procent. J.2.

W Transporcie Kolejowym
Zebranie to można na pewno za­

liczyć do udanych. Liczny udział 
wzięli w nim pracownicy Wydzia­
łu Transportu Kolejowego, zaró­
wno członkowie partii Jak 1 bez­
partyjni, a dyskusja, która rozwi­
nęła się po referacie kierownika 
tow. Inż. Witolda Szczepańskiego 
była goąpodarsklm podsumowa­
niem wyników pracy w roku ubie­
głym 1 szukaniem dróg do pełne­

go wykonania planu przewozów na 
rok bieżący. Jak wynika z refera­
tu 1 z niektórych wypowiedzi, m. 
In. dyrektora produkcji tow. inż. 
Aleksandra Jew.-sińakiego 1 prze­
wodniczącego Rady Zakładowej 
Kombinatu tow. Jana Stefanika, 
mogą poszczycić s:ę nasi koleja- 
rze-hutnicy poważnymi oslągnl: - 
cłami w swojej pracy. Wykonali 
plan roczny w 101 procentach, 
przewieźli masę towarową wagi 
37,5 min ton, a więc więcej niż 
przeładowały wszystkie nasze 
porty.

Nie chodzi jednak o osiągnięcia. 
O nich wiemy 1 gorąco ich kole­
jarzom rra'ulu;erry. Prz—t trans­
portem kolejowym huty stają no­
we. coraz większe i coraz .rud- 
niejsze do wykonania zadania. I 
dlatego bardzo dobr-.e się stało, żę 
sabierający glos w dyskusji towa­
rzysze: Sarna, Lawenda, Witek, 
Romanczcklcwlcz, Maśląg, Pabl- 
sek, Radawiec, dyr. Je./asńikl 
i tow. Stefanik, skupili swoją u- 
wage na niedociągnięciach wystę­
pujących Jeszcze w wydziale, na 
brakach i słabościach w pracy ob­
niżających poziom usług oraz wy­
niki gospodarcze.

Mówiono wiele o przejawach 
słabej Jeszcze ciągle dyscypliny, 
o dużej fluktacji załogi, o niewy­
korzystywaniu wszystkich szans 
jakie niesie z sobą postęp techni­
czny 1 szkolenie załogi, o niedocią­
gnięciach w dziedzinie bhp, o po­
stojach wagonów 1 płaconych w 
związku z tym milionowych ka­
rach umownych, o niszczeniu ta­
boru przez użytkowników, o gos­
podarce materiałowej itd. Do zro­
bienia 1 do usprawnienia pozostało 
bardzo dużo. Ale troska o dobrą 
pracę wydziału Jaka przebijała po­
przez wszystkie wypowiedzi, ofiar­
ność kolejarzy huty i ich odda­
nie dla kombinatu, to na pewno 
przyczyni się do pokonania prze­
szkód i do wykonania przewozu 
przeszło 31 min ton ładunków w 
roku bieżącym.

M

Kolonie dla dzieci hutników
Czyni się w Hucie im. 

Lenina starania o zorga­
nizowanie kolonii ’ letnich 
w Soli kolo Żywca; spo­
ro dzieci zazna uroku waka­
cji spędzonych na obozie. Ok. 
300 dzieci pojedzie na obozy 
harcerskie zorganizowane 
przy udziale ZHP. a 200 na 
obozy urządzone przez hutę. 
Ponieważ dobiega już końca 
budowa szkoły w Piwnicznej, 
planuje się w br. objęcie po 
raz pierwszy w posiadanie 
tego wznoszonego przez hutę 
obiektu, na cele kolonijne. W 
grudniu br. na zimowisko w 
Piwnicznej wyjedzie 350 
dzieci.

Mamy też coś ciekawego 
dla tych'dzieci, które pojadą 
do Porąbki. Otóż kłopoty z 
kąpielą skończyły się już raz 
na zawsze. W czerwcu br. 
oddany zostanie w Porąbce 
basen kąpielowy i to w do­
datku bardzo blisko budyn­
ku kolonijnego.

Znaczna część dzieci, które tego 
lata wyjadą na kolonie (Ok. 806), 
weźmie udział w specjalnych 
turnusach o charakterze leczni­
czym. Będę miały odpowiednie 
do potrzeb leczniczych wyżywie­
nie, specjalnie przystosowany 
plan zajęć 1 troskliwą opiekę le­
karską. Wprowadzi się aparaty 
inhalacyjne oraz urządzenia fi­
zykoterapeutyczne. Na turnusy 
zdrowotne będą wybierane dzie­
ci najwątlejsze. najsłabsze. W 
myśl wskazówek lekarza pojadą 
albo w góry, albo nad morze.

jd

(Dokończenie ze str.- 1) 
traci się przynajmniej 1000 ton produkcji, tj. ok. 1 proc, 
planu.

Dodajmy od siebie: traci się w okresie, gdy 
kończy się miesiąc i wsadu jest dość. 
Kiedy każda godzina nabiera szcze­
gólnej wagi. A poza tym: taka awaria nie 
tylko dezorganizuje produkcję, lecz również wykonywa-

AWARIA NA GORĄCO 

dezorganizuje się produkcja, a niejednokrotnie powstają 
znaczne trudności w realizacji planowych zadań.

— Jaka jest najczęściej przyczyna awarii?
— Nie przestrzeganie przez pracowników Instrukcji 

technologicznych i obsługi urządzeń. Poza tym, każda 
awaria pociąga za sobą mniejsze lub większe straty w po­
staci zniszczenia części zamiennych. A tych ostatnich sta­
le mamy za mało skutkiem małej przepustowości warsz­
tatu mechanicznego. Każda awaria stwarza konieczność 
dodatkowego, awaryjnego wykonywania nowych, wzglę­
dnie regeneracji uszkodzonych części zamiennych, powo­
dując równocześnie dezorganizację pracy produkujących 
je warsztatów oraz niedobór w asortymencie.

— Naszą rozmową o awariach, możemy oczywiście zi­
lustrować faktami z wydziałów...

— Naturalnie. Oto pierwszy z nich: jaskrawym przy­
kładem niedbalstwa pracowników obsługujących, były np. 
w bm. awarie na suwnicach kleszczowych Zgniatacza. 
Wskutek najechania jednej suwnicy na drugą, zostały zni­
szczone wymagające dużego nakładu pracy części urzą­
dzeń. które należy wykonać w trybie awaryjnym w celu 
zagwarantowania ruchu suwnic.

Drugi przykład. W tym tygodniu w Stalowni, nieuwa­
ga obsługi suwnicy zalewowej spowodowała, że suwni­
cowy najechał na wsadzarkę powodując jej uszkodzenie 
i pokrzywienie haków suwnicy.

I kolejny przykład. W styczniu, również z powodu nie­
dbalstwa obsługi klatki walcowniczej Zgniatacza, został 
zniszczony liniał manipulatora przed klatką. W związku 
z tym nastąpił wielogodzinny postój Zgniatacza oraz ko­
nieczność awaryjnej naprawy uszkodzonego liniału. (Jest 
to bardzo pracochłonny element. Nakład godzin niezbęd­
ny do jego wykonania przekracza 400 ).

— Interesuje mnie wasza opinia o środkach za­
radczych i w ogóle „profilaktyce" antyawaryjnej.

— Przede wszystkim szczególny nacisk należy położyć 
na znajomość i przestrzeganie obowiązujących instrukcji 
technologicznych i obsługi. Poza tym — ponieważ praca 
w hucie jest mocno zmechanizowana, trzeba więcej uwa­
gi poświęcić nowo przyjmowanym pracownikom w za- 
kreśie badań psychotechnicznych, w zależności od kiero­
wania ich na określone stanowiska. Mam na względzie to, 
że stanowiska proste, nieskomplikowane (z racji wykony­
wanej pracy) wymagają innych badań, natomiast inaczej 
trzeba badać ludzi kierowanych na stanowiska wymaga­
jące większej koncentracji, szybszego refleksu i bystrej 
inteligencji. Dotychczas stosowany przy przyjmowaniu 
pracowników system ich badań, nie rozgranicza wMosta- 
tecznej mierze tych spraw.

I ostatni wniosek. Pracowników zatrudnionych na sta­
nowiskach specjalnie czułych i ważnych z uwagi na moż­
liwość awaryjnego zagrożenia, należałoby poddać bada­
niom psychotechnicznym w oparciu o bardziej obostrzo­
ne kryteria.

— A inne środki typu organizacyjnego, zapobiegające 
pladze awaryjności. Które z nich uważacie za główne?

— W większym niż dotychczas stopniu trzeba prze­
strzegać terminarzy okresowych przeglądów agregatów, 
wyczulać służby konserwacyjno-remontowe na sprawę 
jakości przeprowadzonych remontów, jak również bieżą­
cej konserwacji agregatów oraz rozwinąć szerzej akcję 
społeczną zmierzającą do zapoznania wszystkich pracow­
ników wydziałów ze skutkami awarii, wynikającymi z 
nich stratami. Inna ważna sprawa, to szkolenie załogi.

Stosując wzmiankowane środki przyczynimy się bez 
wątpienia do zmniejszenia awaryjności w hucie i unik­
niemy poważnych strat materialnych, damy państwu do­
datkowe tony stali oraz wyrobów walcowanych. Zapew- 
nimy też sobie wyższe premie w rezultacie zwiększonego 
wykonawstwa planowych zadań.

R. WOLSKI
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Anna Uutoslawska (Elwira) i Ryszard Kotas (Tartufe) w „Świę­
toszku” Moliera wystawionym przez Teatr Ludowy.

ite wreszcie szpital
otrzyma kotłownię!

O konieczności budowy ko­
tłowni do Szpitala im. Że­
romskiego pisaliśmy już nie­
jednokrotnie. Odbyło się na 
ten temat szereg konferencji. 
M. in. w lipcu 1961 ustalono 
rozpoczęcie wykopów, a do 
grudnia ub. r. prace miały 
być wykonane w 55 proc. Ter­
min zakończenia budowy 
przewidziano na wspomnia­
nej konferencji na lipiec 1964.

Tymczasem jest już luty, a 
roboty wykonane są tylko w 
35 proc. Wobec tej sytuacji. 
Wydział Zdrowia zwrócił się 
z tą sprawą do Przedsiębior­
stwa Instalacji Przemysło­
wych. Zgodziło się ono na 
podjęcie robót pod następu­
jącymi warunkami: PBM mu­
si zlecić dokładną inwenta­
ryzację oraz dostarczyć doku­
mentację na technologiczne 
powiązanie starej i nowej ko­
tłowni.

Zgodnie z tymi wymogami 
nowy wjkonawca budowy 
kotłowni otrzymał już czę­
ściową dokumentację, która 
w dalszym ciągu jest przeka­
zywana. Jak informuje dyr. 
FIP tow. J. Domagała, który 

-żywo interesuje się budową 
kotłowni, od 1. VI. br. pra­
cownicy tego przedsiębiorstwa 
ma:ą otrzymać front robót od 
PBJ.I na prace montażowe.

Ich ukończenie przewiduje się 
na koniec IX. br., a prawdo­
podobnie już w X. br. ruszy 
pierwszy kocioł, dostarczają­
cy ciepła i pary dla szpitala.

Zdaniem widza

PRAWDA I LIRYZM
Co jest naprawdę piękne a co nie, przekonujemy się 

na faktach, w życiu. Doświadczając czegoś zdoby­
wamy wiedzę, której nic zastąpić nie może. 

A osobiste doświadczenie uzyskane jeszcze w trudzie 
i znoju, jest dla nas czymś — co ma szczególną wy­
mowę, bodaj najmocniejszą — prawdy! samej prawdy!

Komunista Astachow w filmie Grzegorza Czuchraja 
„CZYSTE NIEBO” zwątpił w istnienie prawdy (Astacho­
wa gra bardzo dobrze Eugeniusz Urbański). Jednakże 
nawet wówczas w obliczu ustalonego autorytetu praw 
dominujących w społeczeństwie, nawet wtedy gdy za­
czyna sam sobie wmawiać, że nie ma racji, także i w 
tym przypadku nie jest nihilistą. Powiada: widocznie los 
człowieka bez względu na okoliczności winien być za­
wsze podporządkowany sprawie ogólnej. Jeżeli ona jest 
słuszna i tego wymaca jej dobro — a tak inni sądzą 
— to cóż znaczy wobec tego moje osobiste nieszczęście...

Mimo to truje w sobie własną gorycz. Zaczął pić. 
Podporządkowuje się wyrokom oceniającym jego po­
stępowanie. Bo cóż zresztą może zrobić? Dzielny radziec­
ki lotnik w okresie wojny, zestrzelony przez nieprzyja­
ciela, nieprzytomny i ranny, dostaje się do niewoli. 
Ten fakt po latach oceniony zostaje jako zdrada i tchó­
rzostwo. Niesłuszne i tragiczne oskarżenie staje się te­
matem głównego konfliktu w fi'mie. Czujność apoka­
liptycznie pojęta, jako jakiś mit, przekreśla żywego czło­
wieka.

Konflikt osobistego życia Astachowa odbiera mu ra­
dość małżeństwa zawartego z miłości i, można powie­
dział. wsącza w dzień powszedni istnienia beznadziej­
ność i bezsens. Astachow tkwi na marginesach życia w 
społeczeństwie. Próbuje się rehabilitować, bronić — nie- 

Istety: usiłowania te rozbijają się o przyjęte, ustalone I 
panujące w tym czasie społeczno-polityczne normy, jed­
noznacznie negatywnie kwalifikujące jego wojenny ży­
ciorys (przypomnijmy: dostał się do niewoli).

I „

Również w N. 
Hucie nawet w
czasie najsiar- 

czyst szych 
mrozów można 
kupić i zjeść 
lody. Zdaniem 

kierowniczki 
kawiarni 

„Bambo" t 
dnia na dzień 
zyskują sobie 
one coraz wię­
cej amatorów. 
Fot. S. Gawliński

Film Czuchraja w dramatycznej artystycznej formie 
przedstawia — jest on zresztą pierwszy w tym typie 
— tragizm życia jednostki łamanej moralnie mechaniz­

mem kultu jednostki. Zwycięża w nim w końcu prawda, 
prawda, o której reżyser Czuchraj powiada:

„Film Jest obroną prawdy. — Niektórzy myśleli, że komu­
nizm można budować byle Ja c. a komunizm można budować 
tylko w oparciu o prawdę. To chciałem powiedz.eć i pokazać."

Czuchraj nie stwarza obrczćw publicystyczno-polity- 
cznych. Nic nie ma z lim wspólnego. W jego filmach 
na tle kluczowych spraw epoki, narodu, przeżywanego 
czasu, dominuje nie co innego, jak — miłość' on i o-a! 
kochający się ludzie (właściwie zawsze jakaś para). To 
jest liryk ekranu i przede wszystkim Inga: ..p . -
czy się u niego jako tło, markowane tylko fragmenta­
mi wydarzeń, nie zawsze ściśle powiązaną fabułą — z 
perłami najbardziej lirycznych przeżyć prostych jedno­
stek ludzkich. To jest w pewnym sensie poeta ekranu 
miir.o (a może tym bardziej a:attąo!j, że społecznym 
akcentem jego filmów są najbardziej węzłowe history­
cznie sprawy.

P zyste niebo” wyświetlane było w Moskwie w 29 
»1'-*  kinach równocześnie, a w dniu otwarcia obrad XXII 

Zjazdu KPZR nadawane przez telewizję. Stanowiąc ob­
raz o wielkiej randze, nie jest ono bez błędów, potknięć 
czy blizn artystycznych. Jednakże nie te sprawy decy­
dują w odbiorze emocjonalnym filmu. Sztuka Czuchraja 
niezależnie np. od małej zwartości scenariusza porywa nus 
stężonym liryzmem przeżyć, porusza, boli. Niewątpliwie 
przyczynia się do tego na pewno głęboko przemyślany 
dobór aktorów (m. in. doskonała w roli Saszy — Nina 
Drobyszewa).

Wydoje się, że warto też podkreślić charakterystyczny 
dla Czuchraja, dla jego filmowego warsztatu styl, któ­
ry decyduje o żywości i jakby „napływaniu" na siebie 
poszczególnych scen i obrazów; mianowicie scenariusz 
nie jest dlań czymś zamkniętym. Tworząc film, tak jak 
pism -, swoje dzieło, zmienia on w trakcie realizacji za­
sadnicze nawet zdmierzenia. Wszystko stara się skoja­
rzyć z prawdą wewnętrznego, psychologicznego nurtu 
tworzonego przez siebie dzielą. To właśnie dążenie po­
woduje, że filmy Czuchraja poruszają głębią przeżytych 
a nic „zaplanowanych" problemów moralnych.

(rom. wol)

Czerwone ślady walki
Uchwala KC PZPR o uczczeniu 

XX rocznicy PPR w znacznym 
stopniu pobudziła 1 przyspieszyła 
badania nad okresem II wojny 
światowej i walki narodu pol­
skiego z hitleryzmem. Wynikiem 
tego są liczne prace historyczne 
omawiające dzieje PPR w latach 
okupacji i po wojnie, watki GL 
i AL. W ślad za opracowaniami 
naukowymi poszła także proza 
artystyczna, do której należy de­
biut pisarski FRANCISZKA SI­
KORSKIEGO „CZERWONE ŚLA­
DY”.

Ta szczupła książeczka, wyróź- 
n.u..a ua o^olnopo sk ni konkursie 
,;ter-ekini I.uhe'skieJ Spółdzielni 
Wydawniczej, Jest dość znacznym 
coki-mer.teru walk partyzanckich 
na ziemi 'ubelskiej. Autor z du- 
łrm powodzeniem kreśli postać 
Karola Lobnlewlcza - dowódcy 
oddziału partyzanckiego Gwardii 
Ludowej, ukazuje żywą sylwetkę 
Łukasza, który na polecenie PPR 
rozwija w oddziale działalność 
ideowo-wychowawczą. Inne po­
stacie, zaledw e naszkicowane, są 
także wyraziste 1 długo pozostają

w pamięci czytelnika. Różnorod­
ność charakterów I typów ludz­
kich widzimy na przykładzie po­
staci kobiecych.

W.elkim dramatyzmem odzna­
czają się tragiczne sceny pacyfi­
kacji wioski lubelskiej, starć z 
hitlerowcami w lasach, zasadzki 
itd. Na tym tle nabierają okre­
ślonej treści ideowej sceny napa­
ści NSZ na zdążający w kierun­
ku linii frontu oddział po*skich  
partyzantów i finałowy moment 
spotkania z żo'nierzami Armii 
Czerwonej.

Tak więc ta pożyteczna książka 
mająca niewątpliwie znaczne wa­
lory artystyczne Jest godną prze­
czytania 1 przemyślenia. Wzbogaci 
bezwątpien.a naszą wiedzę o la­
tach walki z okupantem na lu- 
beiszczyźnie.

WŁ. W.

•) Franciszek Sikorski: 
„Czerwcne ślady”, Lublin 
1961 — Wydawnictwo Lubel­
skie.

Jutro Nowej Huty

_ZA KILKA LAI, 
GDY SIĘ SPOI KAMY...
W krakowskich pracowniach ar­

chitektonicznych i urbanisty­
cznych pracują pochyleni nad 
deskami rysowniczymi specja­

liści. Mamy rok 1952, ale dla nich 
jest już teraz rok 1964, 65, 66. Wybie­
gają w przyszłość, kreślą na planach 
kierunki rozwoju najmłodszej, hutni­
czej dzielnicy Krakowa.

Szybko potężniejący organizm kom­
binatu, miliony ton wytapianej już 
teraz surówki i stali oraz porywające 
swym rozmachem plany na najbliż­
sze lata, wszystko to wpływa dopin- 
gująco na pracę urbanistów. Dziś li­
czy huta ok. 21 tys. pracown'ków. 
W roku 1965 będzie ich o parę tysię­
cy więcej. N:e jest żadną fantazią 
stwierdzenie, że huta będzie tak szyb­
ko i tak konsekwentnie rozwijać s:ę 
dalej, iż w roku 1930 będzie zatrud­
niać z górą 40 tys. pracowników. Dia 
tych ludzi, a także dla zawodów ta­
kich jak handel, usługi, oświata, służ­
ba zdrowia — konieczna staje się roz­
budowa dzielnicy do ok. 250 tys. mie­
szkańców. Jak z tego widać mają nad 
czym pracować architekci i nie pręd­
ko bęJą mogli odłożyć na bok przy­
rządy kreślarskie.

W tej chwili celem ich działania jest 
Nowa Huta dwukrotnie większa od 
obecnej, a niewątpliwie jeszcze pięk­
niejsza i jeszcze szczodrzej wyposażo­
na w zieleń oraz tak potrzebne hut­
niczemu miastu tereny rekreacyjne. 
Posłuchajmy co na ten temat mówi 
zastępca kierownika Wydziału Archi­
tektury i Budownictwa Prezydium Ra­
dy Narodowej miasta Krakowa mgr 

inż. Zbigniew Karakiewicz. Sled my 
uważnie na generalnym planie miasta 
kierunki rozbudowy najmłodszej 
dzielnicy.

A więc jak wyglądać będzie Nowa 
Huta, za kilka lat, gdy się spotkamy?

Wśród znanych ze swego uroku 
krzesławickich sadów, na wzgórzach, 
wznosi się piękne osiedle. Już od 
dawna mieszka tu z górą 10 tys. osób. 
Śliczne położenie osiedla nie jest je­
dynym plusem, doszło do tego świetne 
komunikacyjne powiązanie z resztą 
dzielnicy, no i oczywiście z Hutą im. 
Lenina. Słowem, nikt nie narzeka, że 
tu zamieszka!, a jeszcze niedawno 
było inaczej. Wzgórza Krzesławickie 
były synonimem peryferii i niekoń­
czących się trudności, to z komunika­
cją. to z zaopatrzeniem, to ze szko­
łami...

Nowe, piękne osiedle mieszkaniowe 
wyrosło na bieńczyckich polach. Tu 
mieszka z górą 40 tys. osób. Dotych­
czasowe doświadczenia projektantów 
i budowniczych pozwoliły uniknąć 
przykrych pomyłek. Całość osiedla 
realizowana była planowo z sukce­
sywnym zabezpieczaniem wszystkich 
potrzeb mieszkańców. I co równie 
bardzo ważne: pieczołowita troska 
otacza’a od pierwszej chwili wykoń- 
czeniówkę. Rezultat? — otynkowane 
bloki, ładne trawniki, ławeczki. Dla 
dzieci z prawdziwego zdarzenia ogród­
ki jordanowskie. Osiedle jeszcze ład­
niejsze od Krzes’awic, jeszcze wesel­
sze. pełne zieleni i słońca.

Długo zastanawiano się gdzie wzno­
sić dalsze osiedla. Decyzję poprzedziły 

dokładne i wszechstronne studia. Z 
wielu względów, m. in. klimatycznych, 
zdrowotnych i fizjograficznych nie 
przeznaczono pod zabudowę terenów 
okalających kombinat, ze wschodu, 
północy i od południa, do brzegów 
Wisły. Te tereny — mimo pozorów, 
nie są dla budownictwa przydatne. 
Wytyczono natomiast inną oś zabu­
dowy: jest nią generalnie biorąc kie­
runek północno-zachodni, teren pól 
wsi Mistrze.iowice i jeszcze dalej. A 
na południu, po drugiej stronie Wi­
sły, tereny ciągnące się poprzez Ry- 
bitwy aż do Wieliczki. Nie martwmy 
się odległością, robra, nowoczesna ko­
munikacja połączy te nowe osiedla 
z centrum Nowej Huty w jeden zwar­
ty kompleks.

Choć taka młoda, ubożuchna była 
nasra dzielnica sprzed kilku lat w 
tereny wypoczynkowe. Ktoś obliczył 
nawet, że Kraków z Nową Hutą, po­
siadał wówczas wskaźniki niższe na­
wet od smutnej, zasnutej dymem fa­
bryk Łodzi. Teraz dużo zmieniło się 
na korzyść. Prawda, jak przyjemnie 
jest spacerować alejkami licznych 
skwerów, parków wypoczynku, zie­
leńców?

Powstał wreszcie po długich latach 
oczekiwań park wypoczynku Dcnredzy 
Krakowem a Nową Hutą. 240 hekta­
rów drzew i zieleni, nrawdziwe „zie­
lone płuca" miasta. Były wprawdzie 
propozycje i to dosyć stanowcze, że­
by teren ten prze’naczyć także no 
prostu na budownictwo mieszkanio­
we. ale gospodarze dzielnicy obronTi 
pierwotne plany. Jak park, to park, 
orzekli. Nowej Hucie potrzeba zieleni.

Po miłym spacerze w parku prze­
nieśmy się — korzystając z wielu mo­
żliwości — na Zalew7, który wypięk­
niał i został świetnie zagospodarowa­
ny, na teren obiektów srortowych 
Hutnika, na basen kąpielowy, na 
amfiteatr opodal Kopca Wandy. A je­
śli pozostało jeszcze trochę czasu, po­
jedzmy autobusem nad Wisie odwie­
dzić ośrodek sportów wodnzeh. Nato­
miast w niedzielę proponuję — gdy 
się spotkamy za lat kilka — miłą wy- 1 
cieczkę do ośrodka w Puszczy Nieco- ( 
łomickiej lub do Branic. jd {

Snobizm na codzień
£*nobizm  w Nowej Hucie?

»W mieście, którego spo­
łeczeństwo przechodzi jesz­

cze okres wyrównywania po­
ziomu kulturalnego? A je­
dnak i to zjawisko mamy tu­
taj, jeśli potrafimy wysubli­
mować je spośród objawów 
towarzyszących. Istnieją na­
wet dwa rodzaje snobizmu. 
Pierwszy — bardziej prymi- 
tywny — ma za podkład no­
wobogackie przywiązanie do 
dóbr materialnych, którego 
nie należy mylić z rozsądnym 
i słusznym dążeniem do u- 
nowocześniania życia w ogó­
le. a pracy domowej w szcze­
gólności. Drugi, a temu właś­
nie chcemy poświęcić więcej 
uwagi, poleca na przekłada­
niu wszystkiego co dalsze i no­
szące starą markę nad wła­
sne czyli nowohuckie.

Tak to, powodowani sno­
bizmem na codzień, niektó­
rzy — i to w’cale liczni — 
obywatele naszej dzielnicy 
pędzą tłumnie w niedzielne 
przedpołudnie do tramwaju, 
by w końcowym efekcie tej 
eskapady pospacerować po 
linii A-B w Rynku w no­
wych garniturach i futrach, 
choć trudno o łaJnieisze tra­
sy spacerowe jak Aleja Róż, 
Plac Centralny czy ulica Igo- 
łomska. Nowa fala w tymże 
samym dniu wzrasta w go­
dzinach popołudniowych, gdy 
w starych dzielnicach rozpo­

czynają się seanse filmowe. 
I znowu — w kinach krako- 
skich przepełnienie, podczas 
gdy w „Świcie" czy w „Świa­
towidzie" nie zawsze bywają 
komplety, mimo iż filmy czę­
sto są lepsze. Dalszy przy­
kład pochodzi już z dni po­
wszednich i spraw codzien­
nych. Nowohuckie sklepy 
tekstylne są zaopatrzone nie 
gorzej od krakowskich, moż­
na w nich znaleźć nie tylko 
równie ładne, ale nawet lep­
sze i tańsze materiały, a mi­
mo tego jeź.dzi się wysłużo­
nymi piątkami i piętnastka­
mi do śródmieścia. Im bar­
dziej znany sklep, bo poło­
żony przy ulicy Floriańskiej 
czy Sławkowskiej — tym 
chętniej się potem mówi: ma­
teriał na ten płaszcz kupiłam 
w „Milanówku". Snobizowa- 
nie się na markę sklepu, na 
r.azwę kina położonego w 
śródmieściu, czy na nazwy 
kawiarni Literackiej, Euro­
pejskiej należy w niektórych 
kołach nowohuckich do bon- 
tonu. obowiązującego przy o- 
kreślonej pozycji społecznej.

Oczywiście całe to zjawi­
sko byłoby tylko śmies’nost- 
ką, gdyby nie jego skutki, 
jak przeciążenie linii komu­
nikacyjnych. zwiększony tłok 
w sklepach czy kinach stare­
go miasta. I obni łanie war­
tości tego, co na miejscu, a 
więc własne i czekające n$ 
nas. ¡Ę
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Luty, to miesiąc zwykle 
bardzo ważny dla naszej hu­
ty. W miesiącu tym sporzą­
dza się zawsze bilans roczny 
wykazujący z całą ostrością 
wyn;ki pracy załogi. Można 
powiedzieć, że przez prymat 
bilansu widać czy byliśmy 
dobrymi gospodarzami, czy 
potrafiliśmy osiągnąć obniż­
kę kosztów i zwiększyć aku­
mulację.

Tego roku wysiłek zespołu 
pracowników księgowości 
przyniósł piękny efekt. Bl- 

lans huty został sporządzony 
kilka dni przed wyznaczonym 
terminem i jako jeden z 
pierwszych w całym przemy­
śle hutniczym został wstęp­
nie odebrany przez Wydział 
Księgowości 1 Kontroli 
ZHŻiS. Co również bardzo 
istotne, został odebrany bez 
żadnych usterek. Dla zobra­
zowania wielkości pracy 
włożonej w przegotowanie 
bilansu rocznego huty warto 
podać, że dokumentacja o-

f— 

&

Mecban ka 
już podsumowań* 1 * * IV» 
współzawodnictwa 

IV- kwartał ¡ESI r 
najlepszych wysu-

O NASI NAJLEPSI
W wydziałach produkcyjnych 

Pionu Głównego 
dokonano 
wyników 
pracy za 
Na czoio 
nęla się tu załoga Wydziału 
Odlewnie W-l, która z poważ­
ną nadwyżką wykonała swo­
je zadania produkcyjne. Zna­
cznej poprawie uległy tu tak­
że wskaźniki techniczno-ekono" 
rnlczne. M. in. średnia wydaj­
ność pieców elektrycznych na
1 godzinę pracy zwiększyła s.e 
o 23 kg, oraz o 23 ton powięk­
szyła s ę produkcja odlewów 
tellwnych na jednego formle- 
rza.

I miejsce i tytuł najlepszej 
zmiany na wykańczalnl otrzy­
mała zmiana, pracująca pad 
kierownictwem Czesława Pa­
radnego, na formiernl zmiana 
ob. Białasa, ną piecach elekr 
b. Kaczmarczyka, a że,;wia- 
kach inż. Mitki. w tyle za 
nimi nie pozcst-la zmiana Ja­
na Dudjca z formiernl części 
maszyn i osprzętu oraz zmia­
na inż. Kolanki z przeróbki 
mas formierskich i odlewni 
materiałów kolorowych.

Na wyróżnienie zasłużyła so. 
bie również załoga Kuźni, któ­
ra już 10 grudnia zameldowała 
o wykonaniu zadań rocznych, 
dzięki czemu wyprodukowała 
dodatkowo ponad 173 ton wy­
robów kutych i podniosła wy­
dajność pracy o 8.5 proc. Do 
osiągnięcia tych wyników 
przyczyniła się realizacja zo- 
bcwczań produkcyjnych o 
wartości 1.210 tys. złetych.

Dobrze pracowała także w 
ostatnim kwartale, załoga War­
sztatu Mechanicznego. Świad­
czy o tym chociażby zrealizo­
wanie planu z zakresu pro­
dukcji narzędzi w 124.5 pro?, 
a osprzętu lutniczego w 111.5 
proc. W znacznym rt-mnn 
przyczyniło się do tego wyko­
nanie 26 zobowiązań o warto­
ści 1.300 tys. zł. Szczególnie 
cennym było wyprodukowanie 
62 ton zespołów 1 części za­
miennych oraz zmniejszenie zu­
życia energii elektrycznej u 
1,9 proc.

Podobnymi wynikami po­
szczycić się może za’oga WKS. 
która wykonała dodatkowo w
IV kwartale. 000 ton konstruk­
cji stalowych dla potrzeb in­
westycji o wartości 3.732 tys. 
złotych oraz przekroczyła o 
422 tony zadania w zakresie 
produkcji całkowitej.

Najlepsze efekty piacy w 
Plonie Główne-o Mechanika 
uzyskali jednak pracownicy 
Wydziału W-3, którzy podjęli 
łącznie w ostatnich trzech mie­
siącach 1961 r. — 53 zobowią­
zania o wartości 7.582 tvs. zło­
tych.

• KRAJOWE DOST? WY 
WYPIERAJĄ IMPORT

Ponad 375 tys. ton konstruk­
cji stalowych, maszyn i urzą­
dzeń technicznych pochłonę'a 
budowa obiektów 
nych naszej huty 
roku 1966 cyfra 
do 607 tys. ton.

W pierwszych latach burto­
wy 80 proc, dostaw pochodź - 
ło z importu. W następnych 
latach udział dostaw impor­
towanych stopniowo mal.nl. 
Przewiduje się. że w 1966 r. 70 
proc, urządzeń i a-regrfw do­
starczą dla potrzeb budowy 
kombinatu, krajowi producen­
ci.

prodtikcyj- 
do 1900 r. W 
ta wzrośn.e

bejmuje setki tysięcy pozycji, 
że samych dokumentów ma­
teriałowych było w ub. roku 
ponad pół miliona, faktur do­
tyczących sprzedaży naszej 
produkcji 300 tys. faktur ob­
cych dotyczących zakupów i 
usług — 60 tys. oraz doku­
mentów związanych z obli­
czaniem kosztów robocizny 
ok. pół miliona.

Ponieważ bilans został 
wstępnie przyjęty, przystąpi­
ła już do pracy komisja bi­
lansowa wyznaczona przez 

gen. dyrektora ZHŻiS, której 
zadaniem jest zbadanie pra­
widłowości sporządzenia bi­
lansu. Dzięki temu, że bi­
lans jest wcześniej gotowy 
(za co należą się słowa uz­
nania pracownikom księgo­
wości), będzie można — po 
zatwierdzeniu go —- wcześniej 
przystąpić do podziału fundu­
szu zakładowego.

A teraz: jak pracowaliśmy 
w roku ubiegłym?

Rok 1961 zamknięty został 
zyskiem w wysokości 1.693 
min zł, co w porównaniu z ro­
kiem 1960 oznacza wzrost o 
przeszło pół miliarda złotych 
(51 proc.). Mimo tego należy 
wyraźnie powiedzieć

Wlelki piec. 
Fot.

P.. Wesołowski

dz.

nie meże pozostać w tyle Jd.
Ciągle 
dozór 

czego wyrazom

Jednym z kliku wydziałów 
huty posiadających decydu­
jące znaczenie dla całości, 

w którym w dodatku panują 
bardzo duże trudności z wy­
konywaniem planowych zadań 
produkcyjnych, jest Wydział 
Walcownie Wstępne. Jak wie­
my wydział ten nie wystarto­
wał dobrze na początku br., 
nie wykonał planu ‘styczniowe­
go i w luty m ma już ok. 3.7 
tys. ton niedoboru produkcji 
gotowej. Do tego trzeba Je­
szcze dodać największą 1 naj­
poważniejszą bolączkę, a mia­
nowicie nie osiąganie plano­
wych wskaźników uzysku. Za­
miast Si proc, wydział ma tyl­
ko 80.2 proc, uzysku co tylko 
w lutym równa sic stracie ok- 
8 tys. ton produkcji.

TViaczego tak się dzieje, ]a- 
—*kie  są główne przyczyny 
załamania się następnego p<> 
Wielkich Piecach ogniwa w 
łańcuchu podstawow. ch wy­
działów nasze' huty? Przy­
czyny te rysują się bardzo 
wyraźnie, są one dwojakie­
go rodzaju. Bezpośrednio za­
leżne od załogi, a wiec moż­
liwe do przezwyciężenia w 
stosunkowo krótkim okresie 
czasu i obiektywne, tkwiące 
poza wydziałem, niemniej w 
poważnym stopniu rzutujące 
na jego pracę. Poświęćmy 
trochę uwagi obu tym przy­
czynom.

Jak wszędzie, tak i tu o 
dobrej, rytmicznej pracy de­
cyduje sprawny, bezawaryj­
ny bieg urządzeń. Niestety, 
nie jest z tym najlepiej, 

udało się nam wykonać w 
pełni napiętych zadań planu 
akumulacji, co rzecz jasna 
nie pozostałe tez wpływu na 
wysokość funduszu zakłado­
wego.

Jeszcze jedna ciekawa cy­
fra: dzienny zysk naszej huty 
wynosił w ub. roku ok. 5,6 
min. złotych.

A teraz o obniżce kosztów 
własnych. Osiągnięty przez 
hutę wynik wyrażający się 
obniżką kosztów o 131 min. 
zł jest niższy niż przed ro­
kiem i niestety nie daje wy­
konania w tym zakresie pla­
nu. To właśnie jest głównym 
powodem . niewykonania pla­
nu akumułacji i co za tym 
idzie niższego ukształtowania 
się funduszu zakładowego. 
Przewiduje się, że fundusz 
ten wynosić będzie mniej 
więcej taką samą kwotę jak 
przed rokiem.

Na koniec naszej informa­
cji należy wyraźnie podkreś­
lić, że zadania huty na rok 
bieżący w zakresie produkcji 
globalnej, towarowej i obniż­
ki kosztów, są jeszcze trud­
niejsze i jeszcze bardziej na­
pięte niż w poprzednich la­
tach. wymagać więc będą 
dużego wysiłku i mobilizacji. 
Główna nasza uwaga musi 
być pośw’.ęcona obniżce kosz­
tów, gdyż jest to jedyna dro­
ga do wygospodarowania 
większego funduszu zakłado­
wego.

na suwnicach

Pozbawiani 
akordowej, 

3 miesiące,

zwłaszcza na ciągu walcow­
niczym oraz 
kleszczowych. Często zdarza­
ją się postoje tych urządzeń 
i to niestety spowodowane 
niedbalstwem obsługi. Warto 
przytoczyć kilka bardzo 
zresztą charakterystycznych 
przykładów. Ostatnio nastą­
piło urwanie drąga liniału — 
taka niby drobnostka, a na­
stępstwem jej było 16 godzm 
postoju Zgniatacza. Winni 
spowodowania tej karygod­
nej awarii: st. operator i v- 
perator suwnic kleszczowych 
Piotr Wachowski i Marian 
Dziura ponieśli karę, która 
newątpliwie wpłynie wychu- 
wawczo i zarazem profilak­
tycznie na nich srnnych oraz 
na całą załogę, 
zestali nadwyżki 
pierwszy przez 
drugi przez dwa.

Orr'cz tei awarii, ktAra ab­
solutnie była do uniknięcia 
przy zachowaniu uwagi i 
pr’y przestrzeganiu instruk­
cji pracy suwnic. wydarzyły 
się i inne pociaTa’ące za so­
bą dalsze postoje u^-adreń. 
Tak np. Józef Porcb-.ki i Jan 
Adamczyk, wskutek własnej 
lekkomyślności i zaniedbali, 
srowodowali połamanie tzw. 
"Ter suwnicv kles’C’OweJ. 
Tym razem kara była iuż zna­
cznie surowsza: obaj zostali 
zwolnieni z pracy w hucie. Na 
tym niestety jeszcze nie ko­
niec. Znowu na suwnicy i zno­
wu poważna awaria. Postoje,

I

Szukamy sposobów 
usprawnienia 

gospodarki 
materiałowej

V iezależnie od prawidłowego rozplano- 
f*  wania wnętrz magazynów, także prawi­
dłowe rozmieszczenie materiałów w maga­
zynach ma decydujący wpływ na spraw­
ność wydawania materiałów oraz zabezpie­
czenie materiałów przed korozją, 
plonem, zepsuciem, zniszczeniem 
wartości użytkowej.

Rozmieszczenie materiałów w 
nach powinno się zatem odbywać wg okre­
ślonych zasad technologicznych i organiza­
cyjnych. Właściwości fizyczno-chemiczne 
materiałów, które mają wpływ na rozmiesz­
czenie i sposób przechowywania, są to: hi- 
groskopijność, reagowanie na temperaturę, 
skłonność do samozagrzewania się i samo­
zapłonu, p”łochlonność, uleganie działaniu 
korozji, kruchość oraz rodzaj oddziaływa­
nia na inne materiały.

Higroskopijność. czyli właściwość pochła­
niania wilgoci z powietrza, występuje w 
różnych materiałach w różnym stopniu. 
Nadmierne nasiąkanie wilgocią powoduje 
obniżenie się jakości materiałów, a niekie­
dy doprowadza do całkowitego zniszczenia, 
bowiem woda gromadząca się w szczelinach 
materiału, zamarza ąc. powiększa swą obję­
tość i rozsadza materiał. Materiały te nale­
ży przechowywać w «»-.gazynach zamknię­
tych. ogrzewanych, ewentualnie uszczelnio­
nych.
IV ścisłym znaczeniu korozją są zmiany 
*• występujące we wszelkich materiałach 

pod działaniem różnych czynników atmosfe­
rycznych. mechanicznych, chemicznych, e- 
lektrycznych i cieplnych. Podczas transpor­
tu materiałów kruchych, łamliwych i łatwo 
tłukących się. należy stosować środki ostroż­
ności, aby Ich nie uszkodzić, lub nie znisz­
czyć. Niektóre materiały posiadają takie 
właściwości, które przy nieodpowiednim

samoza- 
i utrata

magazy-

magazynowaniu lub nieodpowiednim ob­
chodzeniu się podczas transportu, mogą 
wpływać szkodliwie na inne materiały, a na­
wet wybuchnąć. Szczególnie niebezpieczne 
materiały powinny być przechowywane 
zdała cd innych materiałów, w magazy­
nach specjalnych, odpowiednio przystoso­
wanych i zabezpieczonych. Materiały reagu­
jące na temperaturę powinny być przecho­
wywane w magazynach o odpowiedniej tem­
peraturze.

Zapalanie się materiałów w magazynie 
może nastąpić nie tylko z powodu zagrza­
nia się, lecz również pod działaniem sub­
stancji. Tego rodzaju materiały nie powin­
ny być składowane w magazynach mocno 
nasłonecznionych oraz wymagają specjal­
nej obserwacji i zabiegów, aby nie dopuścić 
do samozapłonu. Materiały pyłochłonne 
przechowuje się w magazynach odpowiednio 
uszczelnionych, nie przepuszczających pyłu 
c’o wewnątrz. Pod względem organizacyj­
nym materiały powinny być przechowy­
wane w zależności od potrzeb.
V ajczęściej stosowane są cztery metody: 

według gatunków’, według nadchodzących 
partii, według kompletów, lub według użyt­
kowników.

Należy wybrać tę metodę rozmieszczania 
materiałów, która najwięcej odpowiada dla 
danego przedsiębiorstwa oraz która zaoew- 
nia sprawność wydawania materiałów. Pra­
widłowe rozmieszczenie materiałów z pun­
ktu widzenia technologicznego może nastą­
pić jedynie na podstawie posiadania wszyst­
kich wiadomości, które daje materiało­
znawstwo. Dlatego należy wymagać, aby 
magazynier, który jest odpowiedzialna za 
właściwe rozmieszczenie materiałów w ma­
gazynie, posiada! odpowiednie kwalifikacje 
w zakresie materiałoznawstwa.

Dzięki wykonaniu wszyst­
kich zadań postępu technicz­
nego oraz planów przedsię­
wzięć orga n i żacy j no-t echni cz- 
nych, załoga ZMO wyproduko­
wać w ubiegłym roku około 1 
tysiąca ton nowych, specjal­
nych wyrobów magnezytowo- 
chromitowych dla sklepień 
pieców martenowskich. Dzięki 
nim kampania martena nr 5. 
którego sklepienie wymuro­
wano tego rodzaju materia­
łami ogniotrwałymi, osiągnęła 
rekordowy wynik 400-tu wy­
topów, a więc o 100 więcej niż 
dotychczas.

W dalszym ciągu dąży się 
do zwiększenia tej produkcji, 
zastąpienia drogich, importo­
wanych wyrobów magnezyto­
wych prażonych, magnezytem 
produkcji krajowej, wyprodu­
kowania większej ilości wyro-

strata czasu, strata wielu ton 
produkcji...

Tych kilka przykładów 
świadczy aż nazbyt wyraźnie 
o rozluźnieniu dyscypliny u 
części załogi, jednocześnie o 
stępieniu poczucia odpowie- 
działalności dozoru, 
jeszcze niedomaga 
zmianowy, 
może być chociażby słabe za­
interesowanie faktycznym 
wykorzystaniem czasu pracy 
i tolerowanie drobnych u- 
krytych przestojów’. Tu do 
zrobienia pozostało jeszcze 
ciągle niemało.

Warto jeszcze wspomnieć o 
możliwościach podniesienia 
wydajności godzinowej tzw. 
II mostka walcowniczego. Po 
oddaniu do ruchu X pieca 
wgłębnego, znacznej poprawie 
uległa baza wygrzanego wsa­
du do walcowania, ujawniła 
się jednak z kolei dyspropor­
cja pomiędzy wydajnością 
pieców’ i wspomnianej już 
grupy urządzeń. Było to sy­
gnałem do przeprowadzenia 
ba’’ań chronome’razowych, 
1-tóre wykazały konieczność 
dodatkowego przeszkolenia 
załogi oraz szukania nowych 
metod pracy zwiększających 
wydajność.

Obok tych subiektywnych 
przyczyn obecnego „status 
cuo” Walcowni Wstępnych, 
występują niemniej istotne 
przyczyny zewnętrzne, 
trudniejs-e do usunięcia 
całkowicie niezależne od 
większych wysiłków i 
lepszej pracy załogi. N:e ma 
co owijać w bawełna, że 
współpraca ze Stalownią n!“ 
układa się różowo, a przecież 
od pracy tego wydziału tak 
bardzo dużo zależy. Długa i 
iak ckazało sie z rozmów z 
pracownikami Walcowni, uza­
sadniona, jest lista wysuwa­
nych pretensji. Niski uzysk, większego rezultatu.

tym 
edvż
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bów forsterytowych dla rege­
neratorów pieców martenow- 
skich oraz powiększenia pro­
dukcji wyrobów w otulinach 
stalowych dla hutnictwa i 
przemysłu cementowego.

Dzięki tym, nowatorskim 
przedsięwzięciom obniżono 
koszty własne w porównaniu 
z 1960 r. o 5.700 tys. zł. Po­
dobnie z poważną nadwyżka 
zrealizowano plan akumulacji 
przekraczając go o 200 min zł.

Pracę załogi ZMO hamuje 
w pewnym stopniu Transport 
Kolejowy, który nieregularnie 
podstawia wagony. Bywa i 

który kosztuje wydział po kli­
ka tysięcy tou produkcji mie­
sięcznie, może akurat tyle ile 
brakuje do wykonania planu, 
n'e jest wynikiem niedbal­
stwa czy złej pracy. To ma­
teriał ze Stalowni jest zlej ja­
kości, osta-nio nawet bardzo 
złej. Na walcowanych wlew­
kach występują takie wady 
jak pęknięcia, naderwania, 
łuski i inne kwalifikujące nie­
jednokrotnie stal na złom, do 
ponownego przetopienia. Zda­
rzają się takie wytopy, z któ­
rych 80 proc, materiału trze­
ba czyścić, a z tego jeszcze 
prawie polewa idzie na złom. 
Tu nie pomogą już najlepsze 
chęci, załoga jest bezsilna i 
często rozgoryczona.

Dodatkową trudność powo­
duje nierytmiczność spustów 
stali, brak dostatecznych ilo­
ści gorącego wsadu (tylko ok. 
30 proc, wlewków posiada 
przepisową temperaturę 800 
stopni C), często zdarzają się 
wykolejenia taboru na trańe 
stripperowr.ia - zgniatacz. To 
wszystko utrudnia i hamuje 
pracę, pogarsza wyniki, obni­
ża wydajność.

Zarzutów — jak widać — 
sporo i kaliber ich nie jest 
najlżejszy. Ciekawi jesteśmy 
co na to wszystko mówią sta- 
lownicy, czy przyznają rację 
swoim sąsiadom w cyklu pro­
dukcyjnym i czy konkretnie 
robią.coś. aby usunąć zlo. Za­
pytaliśmy I sekretarza KZ w 
Walcowni tow. Stanisława 
Leśniewskiego czy był'’ próby 
.,'-ogadyv.—n:a" się ze Stalow­
nią, chociażby tego rodzaju 
jak robią to wielkopiecownicy 
na płaszczyźnie wspólnych 
ir.rad komitetów partyjnych 
i kierownictw gospodarczych 
kooneru’acych” z sobą wy­

działów. Otóż jak wynika z 
odpowiedzi, próby takie były 
podejmowane, jednak bez

J D. 
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tak, że z końcem miesiąca 
brak ich jest w ogóle, przez co 
nie wykonano w miesiącu 
grudniu planu produkcji to­
warowej.

Zagadnieniem urastającym 
do problemu, jest opóźnianie 
robót inwestycyjnych, zwła­
szcza w Wydziale Dolomito­
wym i Remontowym. Nie pod­
jęto także do tej pory decyzji 
w sprawie budowy magazynu 
centralnego materiałów ognio­
trwałych. Zagadnienie to na­
biera coraz większego znacze­
nia. wobec wciąż wzrastają­
cych zadań produkcyjnych, 
przy jednoczesnym braku po­
mieszczeń do przetrzymywa­
nia zapasów materiałów o- 
gniotrwatych potrzebnych na­
szej hucie.

A może jednak warto spró­
bować jeszcze raz? Może taka 
konferencja, jaka doskonaie 
zdała egzamin u wieikonie- 
cowników, rozstrzygnie cho­
ciaż w części dylemat.

Jak długo 
jeszcze?

Już z górą cztery miesiące 
stoi w magazynie ZK suwni­
ca, której nie można nieste­
ty zastosować do pracy, bo­
wiem brak jest... kabla. O 
tym niewielkim na pozór 
szczególe zapomnieli specja­
liści od inwestycji. W rezul­
tacie suwnica jest, tylko w 
dalszym ciągu ciężkie prace 
przy wyładunku i składowa­
niu materiału muszą być wy­
konywane jak za „króla 
Ćwieczka” ręcznie.

Jak długo jeszcze trzeba 
będzie czekać na kabel? (jd)

taa poradnia
Dnia 1 bm. została otwarta 

w VI Przychodni Obwodo­
wej — Poradnia Chorób Krwi.

W Poradni Chorób Krwi 
będą przyjmowani wszyscy 
dorośli i dzieci z pierwotny­
mi schorzeniami krwi oraz 
z powikłaniami hematologi­
cznymi innych schorzeń. 
Chorzy skierowani do porad­
ni winni zgćszatąc się w re­
jestracji VI Przychodni ze 
skierowaniem od lekarzy re­
jonowych ‘ ’ 
przynieść 
ki badań 
zależnie 
schorzenia). Poradnia czynna 
jest we wtorki, czwartki 
i soboty od godz. 13 do 17.

lub specjalistów, 
podstawowe wyni- 
(ewentualnie inne 
od zasadniczego










